
Rok XI. Petrokow, dnia 27 Marca (8 Kwietnia) 1883 r, Nr. 14. 
Prenumerata w miejscu. 

ro.nie.. • . • rI. S kop. -
pólrounie. • • n. 1 kop. 50 
kwanalni. • • • rs. -kop. 75 

Za odnoB'IIIuie do QOWU kwar
talnie kop. ) O. 

Cena 'Pojedyńc~ego Ilu_era 
kop. 7 i pół. 

z przesy łk~: 
ronni. • • . . rB. 4 kop. 40 
półroesni4 . • • rI.:! kop. 20 
kWllrl&lni.. . . rB. l kop. 10 

y Ogłoszenia. 

&a l razowe p' kop. 6 za wi .... 
f'E'titu lu b za jego miej e ... 

la 2- 6 razowe po kop. " iM 
wiersz. 

za 7 -10 razowe po kop. 3 1& 

wierRZ. 

Cena ogłoszeń na pierwszej sb'o
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiuH 
petitu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go MichelsonB 
ebok Magistr~tu. - Ogłoszenia przymujł: Redakcyja, - obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,- oraz po za granicami guberni petro
kowskiej ,.,y łącznie agentura "Ra.j chman i Frendler" w tV arsza wie. 

Prenumeratę przyjmuj~ w Petrokowle. Binro Redakcyi i obie kai~garnie. W h~ 
stochowie .Nowa ksi~gllrnia --i prócz ler;o: 

w Cz!stochowie W. Zieliński.) I w Łaskn 
w B~d.inie " Janiszewski Stall. w Łodzi 
w Brzezinach ~ Krzemieniewski Ju!.1 w Radomsku 
w Dąbrowie • Dziewiątkowicz J. w Rawie 

W. Grali. 
_ Janiszewski Leop.w-. 
" Rnszkowski EralIlII. 
" SzewlodJ:iński. 

Wychodzi W każdą, Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo
łudniu. Oglos~eni(!, przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom Michelsona obok Magi
stratu. 

S
ałatA, Rzodkiewki, Szczypiorek 

- zielone. Pietruuka, Koperek i 
Szczaw. Z kwiatów: Laki, Lewko
nije, Hijacynty, Primule, Cyne. 

raryje i inne; nasiona warzywne i kwia. 
towe; flance tak kwiatowe, jak i warzy
wne u ogrodnika w ogrodzie W-go Popowskiego róg 
Alei Aleksandryjskiej. (3-2) 

Skład Win i towarów kolauijaloycb 

W. ZALESKIEGO 
w Pettokowie. 

l'oleca. amatorom do kouserwowania Wina Wę
glerlllkie l Tokayskie z rokn1880 na beczki i 
~arBce, oraz wina stare lecznicze dla olób o· 
elabioDJch, z roku l8li i 1834. (0-12) 

Od Redakcyi. 

Z powodu blizkiego terminu składa· 
nia prenumeraty na kwartał dru
gi, tedakcy ja uprzejmie uprasza o 
łaskawe wniesienie takowej. Po
nieważ zaś na skutek ogólnie wy
rażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
da.wnym przedpłacicie10m, pomimo na
wet dopuszczenia z Ich strony zaległo
ści w opłacieprenumeracyjnej,-niniej
szem zatem upraszamy Tych z pomiędzy 
dłu~nych nam prenumeratorów, którzy 
n~e 'życżą sobie nadal odbierać "Tygo
dnla; " a.by o tern raczy li donieść mim 
listownie, objawiając zaraz~m to posta
nowienie na poczcie-i żądając od niej 
zwrócenia niezwłocznego nadesłanych nu
merów. W razie llrzeci\,\'nym, będziemy 
zmuszenj uważać ich jako naszych dłuż
ników. 

CENA "TYGODNIA" 
dla prenumeratorów miejscowych: 

roc:zni·e. . . . • rs. 3 kop. -
półroc~nie. . . rs. I kop. 50 

dla prenumeratorów zamiejscowych: 

1'ocznie.. . rs. 4 kop. 40. 
p1lrocznie . .. rs. 2 kop. 20. 

Głos ze wsi. 
(O spółoe :rolniozo-ha.:c.d.lo'W"ej). 

II. 
Spółka rolniczo-handlowa nie może być 

instytucyją spekulacyjną i musi wyłą.cznie 
tylko zająć się pośrednictwem w sprzeda
ży produktów rolnych. To są. dwa pierw
sze warunki, Pl'zy zastosowaniu tylko któ
rych, byt i pożyteczna . działalność spółki, 
może być utrwaloną. Ze zaś tak jest, to 
rozpatrzmy bliżej właściwość obu tych wn
runków. 

Prowadzenie na wielką. skalę handlu zbo
żowego potrzebuje odpowiedniego kapitału 
i fachowej umiejętności -a my, ani jedne. 
go, ani drugiego dać nie możemy. Dalej, 
spółka zatożona w celąch spekulacyjnych, 
spotyka się z ~wom!\ ~pro8t sobie przeci
wnemi rezultatami; to jest: albo spekuIacyja 
wypada świetnie, z dużym etosunk01'{O zy
skiem-albo dotknięta stratą-upada. Tak 
jedn:t jak i druga ewentualność jest wręcz 
przeciwna naszym interesom, naszym ce
lom, to oczywiste; jeżeliby spółka robiła 
dobre interesa, to kosztem n~s, producen· 
tów, biorąc za m\sze produkty daleko wię
ks:z"ą. cenę od tej, jakąby nam płaciła. Je
żeliby znów upadła, to co najmniej strlici
libyśmy te wkłady, które by etworzyły jej 
zakładowy i obrotowy kapitał. 

Celem więc projektowanej przez nai S'pół
ki jest wylącznie uczciwe i umiejętne po
śl·ednictwo. Jaką. spółka otrzyma cenę za 
powierzony jej do sprzedania, towar, taką. 
po strą.ceniu komisowego ściśle ustawą. o
kreślonego mandnntowi oddaje. Spełniając 
to zadanie, spółka wyświadczy każdemu ze 
stowarzyszonych znakomitą. usługę. bo 

jakiego od spółki wyczekiwat mamy prawo, 
dowiedlibyśmy cyfrą. wiele rocznie taż włó
ka ziemi na istnieniu i prawidłowym roz
woju I5półki zaubia. 
Były zdania, aby w zakres spółek rol

niczo-handlowych wchodziły pomijając wza
jemne ubezpieczenia od ognia, lub gr!' dobicia: 
a) parceIncyje, b) poirednictwo w sprzeda
żach majątków, dzierżawach, c) składy mft
szyn rolniczych. d) sprowadza.nie reprodu
kturów, e) pośrednictwo w sprzedaży in
wentarza, f) zakładanie szkół rolniczych 
dh wy kwalifikowania dobrych ekonomó"" 
etc. 

Otóż lI'szeIkim tym projektom jesteśmy 
Itanowczo przeciwni, przynajmniej na ra· 
zie. Kto zawieIe żąda-nic nie osią.ga, spół
ka winna Bobie wyrobić specyjalność, w je
den kierunek zwrócić swe iiły i kapitały, 
wyrobić Bobie imię w świecie handlowym, 
a temu jej zadaniu, etanowczo przeszkodą. 
byłyby inne - nic wspólnego z kupnem i 
sprzedażą zboia, nie mają.ce eele. 

To jest naezkicowanie celu epółki; warun
kami jej powstania będą.: dobra wola, zrozu
mienie położenia i kapitał. Jak go zebrać, 
jak ukonetytuować stowllrzyszenie, jaka ma 
być odpowiedzialnośa firmy, a jaka każde
go stowarzyszonego-oto pytania, któremi 
w przysztym głosie zają.ć się no.m przyj
dzie. Dodaję tu tylko prośbę, by niechętni 
temu zjednoczeniu nie upatrywali tu zama
chu wymierzonego na nasze klasy handlu
jlłce, objawu jakiejś walki :mti·semiekiej, 
ale tylko chęć zaradzenia złemu włRsnemi 
środkami, chęć donioałego znaczenia samo-
pomocy. N. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

wchodzą.c w stosunek bezpośredni z pier- Na nagrobek ś. p. pro!. Stefaua Paweł
wszorzędnemi rynkami zbożowemi, jak ka, wpłynęło obecnie, ze sprzedAźy książe
Gdańsk, Toruń, lub poważniejezemi miej- czki "0 świetle elektrycznem" rs. !O; z nad
scowemi konsumentumi, jak wielkie paro- datków przy tejże sprzedaży w Irilięgarni F. 
we młyny, Łódź i inne, otrzyma daleko Jędrzejewioza rs. 3, w księgarni p. M. Pa
większą cenę, nniżeli za tenże sam towar, cewicz rs. 2 kop. 25.-Tym sposobem ogól
handlujący z któregokolwiek mia8teczka, ny fundu8z na ten cel zgroma.dzony przez 
ofiarować nam może. Dzialalno!lć więc spół · samych niemal wychowańców 7.marłego, wy
ki pozostawi w naszych kieszeniach zyski, noe i ogółem r8. 297 kop. 25. 
podotąrl przez pośredników osią.gane. 

Obok tego, każden z rolników potl'zebu- - Na pomnik Mickiewicza nade!:1łali: Za-
je niemal corocznie zasilać swe posiewy ",acki z Bużanki kop. 80, Janllszewicz z B~
kupnem zbożem: spółka ul'ntwi to nabycie dzina rs. 1 kop. 30. Razem z poprzednio 
wprost z pierwszej ręki, co i dla sprzeda- ogłoszol!l!i suml} rs. 243 kop. 10. (Oprócz 
jącego i dla kupuj:j<,.ego będzie dobrym in- k\voty rB. 232 przelanej dawniej do Redak-
teresem. cyi Sygod. Illustr. "). 

Spółka, raz wszedłszy w 5tosunek han- - Teatr. Po sobotnich, odegranych tym 
dlowy z pO\1'llŻnemi firmnmi, może wyro- razem na dochód sympatycznej bardzo ar. 
bić sobie u nich tani kredyt i na tnkq. sto- tystki p. Ignatowskiej, po raz drugi Dzwo
pę udzielać zalicze.ń na powierzone sobie na ch Kornewilskich 71 , dawano w niedzielę 
\1' komis zboże. Załujemy mocno, że nie komedyję w 3-ch aktach z francuzkiego, p. 
mamy !lanych statystycznych, ile, pt,zyj- t. "Margrabinka" i ~Dziesięć cór na wyd!\.
mują.c za jednostkę miarową, włókę ziemi, niu". Vi poniedziałek odegrano po raz trze
taż włóka sprzedaje rocznie zboża i po ja· ci "Jak się śmieją i płaczą w Warsza.wie", 
kiei cenie odnośnie do cen bieżących-oraz a we wtorek "Folwark Primerose" , Or8,. 
ile przeciętnie płaci oua procentów we-I "Lita et Oompagnie". We czwartpl: dano 
kslowych, a zestawiając te dnne ze 8tnnf>m, (co dość rzadko się przyt.rafia) rzeczą po . 
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ważni9jszą i swojską, ut~len:owanego pi
sarza, pana Leopolda Swiderskieg,o. O 
czwartkowem też pL'zedstl\wieniu kome
dyi jego p; t. "Na wsi", pomieścimy spra
wozdanie w przyszłym numerze" Tygodnia", 
którego każdy numer zamykamy włainie ,,.e 
cEwarte-k wieczorem. 

- Z kwartału. Na oddziale lekarskim III 
przy drodze żelaznej, ,y pierwszym kWInta
le roku bieżącego, zgłastalo się o porBd~ 
707 osób; z tego m~żczyzn i:!47, kobiet 155, 
dzieci 205. Z poradami powtórzonemi wszy· 
stkich czynności ll.' kars. było 824, wyjazdów 
na linijEJ 45, lekarstw z podręcznej a ptpcz
ki kosztem Dyrekcyi wydano według 824 
przepisów. Ilość chorych w porównaniu z 
rokiem zeszł.Ym, w tymże czazie zwiEJkszyła 
się o 91. Zmarło troje sta.rszych (z własnej 
winy wpadnięcio pod wagony 1, ospa i na· 
dużycie trunków 1, śmierć prawie na~a 1): 
dzieci 6·ro. 

Odtr~ciwszy śmierć z wypadku i śmierć 
nag~ll, gdzie także w pewnej mierze zaci/ł
żył wypa.dkowy powód, otrzyma się zmar· 
łych wspólnie z dziećmi 10 I o' 

- Nadesłane. Autor lutykułu "Do wyj~t
ków z kroniki miasta", umieszczonego w ]-e 
13·m "Tygodnia." , wyst2!lpił z zarzutem, że 
w tyehże "Wyją\kach", pomiędzy faktami 
mniejszej doniosłości, opuszczono bardzo wa
zne fakty: zawiązanie w 1874 roku komite
tu sanitarnego, spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne, prowadzone od roku 1874, jsko 
też starania o utworzenie tu kaliy zaliczko
wo-wkładowej i TowarzystwIlo Dobroczynno
ści. 

Piszący "Wyjątki", aby wystawić rzecz 
w należytem świetle, uważa za konieczne 
dać na te zarzuty kilka następujących obja
śnień. 

Redakcyja "Tygodnia" prosila prowadzą
cego Kronikę miasta, o udzielenie jElj naj
wybitniejszych faktów z ostatnich lat. Na 
skutek tego otrzym&ła ona z bardl'.:O wicIu 
faktów zanotowanych w Kronice, około 120, 
pomi~dzy którerui pomieszczone były takżll 
wiadomości o utworzeniu Kom:tetu sanitar
nego 1874 roku i o Spostrzeżeniach meteo
rolo~icznych, rozpoczętych tu z poozątkiem 
1868 roku i prowadzonych do obecnej cbwi-

CHOR Z FREISCHITZA. 
Przekład z francuzki ego 

F. K. 

T Y D Z I E N. 

li, że zaś Redakcyja według swege uznania, 
połowę z tych faktów usunęła (nn. co jest 
dowód piśmienny), nie należy więc brać o
puszczeń ua karb podail!cego ,. Wyci~gi z 
kroniki", w której rzeczy w sporze będąCA, 
nie mogły nie zająć miejsca. - Najprawdo. 
podobniej OpusT.czenie wynikło z przeocze
nia, lub toż w skutek: zdl1ń i pogllldu Re
dakcyi na wybór przedmiotu w krótkości. 

Co '0 Komitetu sanitarnego, zrazu rze
czywiście bardzo energicznego, mieszkańcy 
miastll. nie widząc już od znaczuego ('zasu 
objawów działalności jego, są przekonani, 
że on już nie istnieje, 

Co si~ tyczy Spostrzeżeń Rleteorologicz .. to 
u ważnm za stosowoe dodać, że Spostrzeżenia 
te od l-go st,ljcznia 1868 roku 'rozpoczęte, były 
stale prowadzone, 2:1\ pisywane i ogłaszane 
przez p. Jordana Kańskiego, profesora i p. 
Józefa Gumpfa, aptekarza, i że w dalszym 
ciągu od 1874 roku, stałem zestawianiem 
ich z rozciągni~tem badaniem na ozon i u
mieszezaniem co miesiąc w "Tygodniu", zaj· 
muje się p, Ant. 8tr2:yżowski, doktór, i łą
czy je ze spostrzeżeniami sanitarne mi - in
nowacyją przeTo niego wprowa.dwn~,-a pan 
Gampf, po dawnemu, robi ciągle ze swej 
strony s postrzeżenia meteorologiczne i za pi
euje je we właściwej księdze swoich notat 
z udzielaniem ich co miesiąc "Dziennikowi 
Gubern.". 

Dopóki nie wychodził tu "Tydzień", spo
strzeżenia meteorologiczne od początku ro
ku 1~ó8, co tydzień podawano do miejsco
wego "Dziennika Gubernijalnegon, na sku
tek zapotrzebowania ich przez redakcyj~ te
go pisma i na prośbę władzy. Znaidują się 
te obserwaeyje i "lIRocwiku" miejscowym, 
wydawanym przez pana Ant. Por~bikiego 
(patrz Rocznik z roku 1872, "Wypadki spo
strzeżeń meteorologicznych w Petrokowie, 
z. lat 1868, 69 i 70, ułożył J. Kański). Zua
leźć je także można w Nr. 6·m "Tygodnia" 
z roku 1873, za rok 1872, i w temże samem 
czasopiśmie NI'. 2-m z roku 1875, za 1'ok 
1874, ułożone przez p. Gampfa, który brał 
i bierze c2:ynny udZiał w podawaniu tych 
spolltrzeżeń do »Dziennika Gubern." Nadto 
pisz~cy Kronikę posyłał peryjodycznie przez 
lat kilka, sprawozdania ze spostrz. meteor. 
do .Gazety Polskiej". 

Co do projektów i licznych starań (już od 
lat LO-u), mieszkańców miMta o utwoI;zenie 
tu kasy zaliczkowo-wkładowej, IUI. wzót' Gró
jeekiej i Towarl:y!\twl\ Dobroczynności, o tem 
wiadomości liczue znajdują się nietylko w 
,,'l'ygodniu", ale i w Kronice mu\sta i w ko
res,ondencyjach ztąd do gazet warszaw
skich podawanych. 

Jak nareszcill na fakty spełnione i zamie
szczone patrzymy, to po największej części 
zalety od rozmaitego sposobu zapatrywania 
siEJ nil. rzeczy, tak, że co według jednych jest 
nader ważnem, według innych, niema. tak 
wielkiej doniosłości-i na odwrót. Kronika
rza zaś głównym obowil'tzkiem jelit wszech
stronuość i prawda, On powinien zbiera.ć 
wszystkie fakty, prace i usiłowania, wszy
stkie obja wy t.ycia i ruehu większej i mniej
lZej nawet wagi, bo zadaniem jego je.it do
Btarczanie materJjalu jak najobszerniejszego 
ze waz)'stllich życia objawów, gromadzenie 
cegiełek do budowli historycznej, r; których 
przyszły his tory k wzniesie budo wę przeszłe
ści, dane~o miejsca w jej prawdr.iwej treści, 
trafnych zarysach i niezmyślonych dążeniach. 
Kroniki zatem znaczenie i cl~1 dopiero przy
szłość należycie oceni i uzna, a. klI.żdy kto 
siEJ choć w małej cząsteczce starał przyczy -
uić sii do wyświetlenia przeszłości, mógł 
si~ przekonać, jak trudną II. nawet niemo
żebną każda. dokładna i użyteczna praoa 
historyczna, w braku odpowiedniego mate
ryjału i krytyki - i jak mozolnem jest od
grzebywanie przeszłości z różnych miejsc i 
stron, najczęściej jeszcze z niedokładnyoh, 
8. nawet i fałszywych o niej wiadomości. 

L. 'R. 
(Przyp. Redak.). Artykuł sporny nosił ty

tuł "Wyiq.tki z kroniki miasta"; to samo już 
zatem powinno objaśnić każdego, że jedne 
fakty opuszczono, a drugie ~amieszczono. To 
tylko pewna, że z najważniejszych żadnego 
nie pominęliśmy, a z takich tylko skladała 
siEJ przedrukowana przez nas kronika pana 
Flatta, do której staraliśmy siEJ dopasować 
kronikEJ lat ostatnich. Gdybyśmy chcieh 
drukować całą kronik~ p. L. R., prowadzo
n~ niezmiernie szczegółowo, to w takim ra
zie, chociaż ta obejmuje ty Jko ostatnich lat 
kilkanaście, musieiibyśmy poświęcic dla niel 

kil. pod ramię i zwrócił si~ z nim w stro- - Przybyłem tu - odpowiedzi:lł mi-
nę wskazanej ulicy. aby ukryć mój wstyd i umrzeć niezna-

Nieszczęśliwy podtrzymywany przez mi- nym. 
strza, powoli odzyskiwał przytomność, mo- - Nieznanym - zawołałem - a te sto
wa jednak pod wpływem wina nie zawsze sy partycyj mUl~yeznych, które tu widz~, 
była zrozumianą. pokazujlł mi, iż pan zajmujesz się kompo-

- Przepyszną dziś mieliśmy burzę - zycyją. Szczególny wypadek nas połączył: 
Było to w roku 1818, młody jakiś ezło- rzekł - a jednakże przypominam sobie bo i ja ti\kże marzą o sławie i chętnie pod 

wiek przebiegając zamyślony ulice Wie- większą jeszcze i piękniejszą przed pięć· dałem się ubóstwu, by tylko wejść kiedyś 
dnia, potknął się o człowieka leżącego w dziesięcią laty we Wtosl':eeh w okolicltCh do przybytku sztuki. Uciekłem ze sklepu 
rynsztoku. Torre deI Graco! Wówczas, panie Weber, ojca, uczciwego i bogatego kupca wiedeń-

Na widok tego ciala-zadl'żał, sądzil, iż byłem młodym, pięknym, utalentowanym, skiego i podróżuj~ po Włoszech z workiem 
widzi przed sobą ofiarę zbrodni lub nie- jak ty. Jak ty pisułem opery. Jakież ze niezbyt pelnym, a którego objętość codzien-
8zczęścia, gdy pochylił się, nby dać pomoc mnie było bydle! Marzyłem o sInwie, mil.- nie si~ zmniejsza. Ale sława jest przede

. mniewanej ofierze, przekonał się, iż był to jątku, ja, któI'y ścigając sztukę, miałem u- mną· , postl~puję Y9"esolo, jak izraelici na pu-
poprostu człowiek pijany. paść w ohydnem pijaństwie; . a będlłC raz szczy za obłokiem świetlanym, który ich 

- Przekl~ty pijaku! - zawołał z gnie- już w tym haniebnym kale, dobrze, kiedy prowadził do ziemi obiecanej. 
wem, się nit ll'pół żywym wpadnie do rynsztoka - Więc masz rodzinę, ojca? - Zll.WO-

Na te słowa leżą.cy otworzył oczy, otarł i o wszystkim na godzin kilka zapomni. lał - i porzuciłeś ich dla mary ułudnej i 
ręką <lzoło zmnz:.:\ne błotem, spojrznł na I wybuchnął glośnym śmiechem. kłamliwej. Ja nie bylbym tak postąpił; 
młodego człowieką i głosem ochrypłym z - Cóżem to mówił ... a, błąkałem sie po słuchaj, opowiem ci hi8toryję mego życia. 
pijaństw" znw01D1: okolicach TOl'l'e deI Graco, czas był s~ka- Opowiadanie moje ochroni cię może od 10-

- Przeklęty pijaku!. .. . mówisz Karolu radny. Stukam do urzwi maleńkiego dom- RU, który ci~ czeka, 3 którego ja doświad
Maryjo Weberze ... przeklęty pijaku! .. prze- ka stojącego na uboczu. Cisza... stukam czam. Posłuchaj mnie szlachetny szaleń
klęty pijak, rozumiesz mnie, tyle wart, co znowu... cisza... cóż u dyjabła? Wtem cze: 
i ty. odzywa się głos cichy: I 'bied:tk opowiedział mi swoją. histo, 

A kiedy Weber przeięty wstrętem chciał - Kto tam? . J ryję. 

sie oddalić. - Podróżny zbłąkany, sz nka schronie- Jakież on wiódł żyeie, dobry Boże! Dzie-
"- Nie odchodź! - krzyknął - zostań, 'nia - odrzekłem. cko porzucone z CaBoryi, wychowane z li-

bo chociaż jestem tylko pijakiem, nie iuzie Drzwi si(t otwierają i widzę człowieka toś ci przez krawca, przez litość przyjęte <lo 
zatem, bym miał umierać. A jeżeli mnie bladego, wynędzniałego, który zwlókł się dobroczynnej szkoły muzyk.i w Neapolu, 
tu zostawisz, to woda wkrótce mnie zaleje, z lóżka, aby wypełnić obowiązek gościnno- prncował z fanatycznlł gorliwością., chcąc 
błoto udusi, zimno przejmie... Mieszkam ści, to jest dać mi schronienie, bo '\T chat- poznać naukowe tajemnice muzyki, Gaeta.
ztąu o kilka krokó.,v na Nowym Mieście; ce nie znalazłem ani kawałka chleba, ani no Graeco, jego nauczyciel, gorliwie roz
nie bój się, deszcz i tak już dosyć cię zmo- szklanki wina. Kiedyśmy sie trochę poznn- wijał cudowne jego zdolności i podtrzymy
czyj, byś się miał lękać mego dotknię- jawili z moim gospodarzem, nie mogłeM . wał cierpliwą. wytrwałość. Młodzieniec sta.
cia. się powslrzyrnae, Rby nie okazać mego za- je Bi~ mężczyzną i wyjeżdża do Rzymu, 
łY cber uległ uczuciu litości, wzią1: pij n· dziwieniu, iż żyć może tA k g!\m()t1~ :~, :\ by się dać poznuć, lecz nikt opp.ri~go sJ u· 
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0niemal p()ło\V~ całorocznego wydawnictwa dza zamierza wydać nowe przepisy, doty
"Tygodnia". czące nadzoru nad piekarzami, jak również 

_ Cyrkularz ministeryjum oświecenia po- surowo polecić nil. służl:;ie policyjnej cz~ste 
zwala na wprowadzenie w użycie w 8zk:o?ach sprawdzanie wagi chleba. 
elementarnych okręgu naukowego warsza- - Pisma podały wiadomość, że lekarze 
wskiego, następujących książek polskich: 1) szkolni obowiązani będą prowadzić k(jntrol~ 
A B O czyli nauka czytania i pisania przez chorób pomiędzy uczącą się młodzieią zda
Augusta Jeskego, wydanie trzecie; 2) Skła- rzającJch się, a to w celu wyświetl~nia hy
dnia, dział I-szy przez Henryk:4 Weruica; gienicznych warunków. 
3) Mała gramatyka język!!. polskiego przez - "Złota przędza poetów i prozaików pol
Augusta Jeskego, wydanie trzecie, i 4) Wy- skieb". Pod takim tytułem "Biesiada. Lite
pisy polskią przez Augusta Jeskego, wyda- racka" rozpocz~ła "ydawnietwo w zeszytach 
nie drugie miesięcznych - zes~yt po kop. 35. "Złota 

Do biblijotek: zaś szkół ludowych i mieJ- przędza" obejmuje wybór najcelniejszych u
skich całego Państwa, zalecone l'ostały na- tworów literatury polskiej, wierszem i prozą, 
stępujące książki 7'osy}skie: "Opowiadanie z ułożony systematycznie, poczynając od czasów 
historyi rzymskie]", "Natalija córka bojar~", ostatnich, a posuwając się \~stecz, aż do pi er
"Czytanie z historyi wieków średnich", "Sw, wszych zawiązliówliteratury. Przy każdym 
Oyryli i Metodyjusz", "Boże! cesarza chroń" pisarzu pomieszczony zostanie tre$clwy ży
rozmowa z prawosławnym ludem rO!lyjskim, ciorys, oraz wiadomości biblijograficzIle o 
,.A.nna" romaIlS dla dzieci i "Jeździec spi- najwa:i:ni-ejszych wydll.niach dzieł jego. Utwo
zowy" .Puszkina. ry większych rozmiarów, ,oprócz podanych 

Ze spr.awozdania Dyrekcyi Głównej To-' w):ją.tkó,w, będą ,streszczon.e, aby ,c~ytel~ik 
• !{ d 'Z' k' d" mogł Sil; za poznac dokładllle z caloSClą dZle-

wal!~ystwa, re ytowego IPms lego 01\ la- ł W ' l' d k l't t k ' 
dujemy się, że w cil)gu" 1882 r. przyznano a. . res7.~le \aZ y ,o res l era ury za on-
pożyczek kredytowych w nowych 5 cio prQ _ tzy Się ogo,l?ym na~, poglądem .. :rym spo
centowych listach zastawnych seryi 3-ej dla s~bem 1 c;łost stan(>~~~ . będZie meJako cały 
dóbr 507, w ogólnej sumie 3,192,551). Do:" o r_a? 11 e~a ury po S lej. . 
brom 46 dozwolono rozdtiału poi:yczek "'y_ Załowac tylko ,~ypada" ze , z~wn~trz~a 
noszących rs. 1,181,800, któr~ skul~iem te- strona te~o wydawUlctwa. me SWll'tUle Się 
go rozpadły się na 126 bypotek Z powodu przedstawa. . ' .. 
doznanych klęlik, 49 dobrom przyznano (przez - Wypadki w guberRII : 
rozkład rat poborowych) ulgi, zaŚ 74 dóbr Od d~la 25 lu.te~o. do. 1~ marca, by~o 5 
zwolniono ,od zamierzonej sprzeda~y przy- ~vypadk~w nagł,eJ smlPrCl, Jedno _ zabÓjstwo 
musowej, po opłaceniu wszystkieh zaJegło- l znalezIOno Jedne martwe zwłoki. 
ści dawniejszych, oprócz należnej ostatniej 
raty. 

- Z uwagi, że procenty od funduszu za
sobowego Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego, pokrywaj~ w znpełności koszta utrzy
mania władz tegoż Towr.rzystwa,· przeto ko· 
mitet i na rok bieiący ' 1883, uwolnił sto
warzyszosych właścicieli dóbr od pobierane
go od ni<:b 'Przy półrocznych ratach, tak 
zwanego grosza na li.dministracyję. 

- Pisma rosyjskie donoszą, iż w SKutek 
odezwy kilku gubernatorów, w kwestyi mal
wersacyj dokonywanych przez piekany, tak 
co do wa.gi jak i jakośoi chleba, wyższa wla-

chać nle chce; ci, których kosztem Bóg 
wie jakich ofiar !ktonit do grania, robią 
finsco kompletne. W Ówczas zniechęcony, 
odepchnięty, wyśmiany, zWl}tpil o sobie, 
schroniŁ się do maI ego domku u stóp We
zuwijuszu, gdzie go spotkatem. Tam ocze
kiwa! śmierci, a nędza, staba kompleksyj a, 
niezdro\\' e powietrze w Torra deI Grało. 
n wiQcej jeszcze rozpacz i zwątpienie, zda
wDły się zapowiadać, iż dtugo na. nią ocze
kiwnć nie b~dzie. 

- Ależ przecie rozpaczać nie powinie
neś - rzekłem mu - częstokroć powodze. 
nie przychodzi kiedy go się najmniej spo
dziewamy. Pewny jestem, że późniejsze 
twoje dzieła zyskają sławę, której pierw
szemi posiąść nie zdołałeś, 

W zi,~łem jeden z zeszytów, a. usiadłszy 
przy małym szpineciku, zagrałem. Była 
to modlitwa, wzniosln. skarga, którą pan 
znasz. 
Był to Stnbat Mater Pergoleza. Po 

chwili glos, z początku słaby, powoli sil
niejszy i wzniosły, zlączył się z moim. Lecz 
nagle zabrzmiał silniej... potem znów ci
sza. Zatrzymałem się. Na ziemi leżał tl"Up. 
Pergoleza, śpiew swój znczęty na ziemi. 
kończył w niebie. 

Przepędziłem przy cieli noc całą, mo
dllloC się; bo WÓWCzas jeszcze modlić się mo
głem. N ftzajutrz rentę moich pieniędzy 
wydałem na przyzwoity pogrzeb wielkiego 
kompozytora, ~oczem pojechałem do Rzy,' 
mu, zabiel'ając Stabat Mater. Wydałem go 
i uznano dzieło cudowneIII, bez za.rzutu. 
W te~tl'ze przedstawion<Ol Pergoleza. 0very 
i po śmierci uzyskał sław't, którij za życia 
posiąść nie zdołał. 

- Z powodu lliegodnego znalezienia sili pani M. 
I Pstro G, i brutall1ego obejścia się z żoną moją w 
dniu 22-m marca l', b., kładąc takowe obejście się 
na karb ' zJego wychowania i dlatego nic chcąc zań 
szukać satysfakcyi na drodze sądowej, składam pr~y 
niniej~zem r8.:l, na rzecz mOl'lllnie zaniedbanych 
dzieci. 

Wincenty Go/kontt. 

Z sali slJdowej. 

Włościanin gminy Dlutów, powiatu la
skiego, 70-letni Kacper Tyszko, oddany zo
stał pod są.d za io, że w roku 1879 pod-

Smutna historyj a, nieprawdaż; lecz znam 
jes7,cze smutniejszą, człowieka, który po
rzucił życie uczciwego kupca, goniąc za 
sztuką i sław:!, fi znalazł wRtyd i nędze, a 
dziś, za jedyną. pociechę uważa zapomnie
nie 'tV tl'UnKu. Takie są moje dzieje. Bo ... 
kiedym zobaczył że ze mnie szydzą, wYśmie
wajq., poniżają. mnie, pomyśl:t!em wówczas, 
że musiałem się omylić co do mego powo
łania, że Bóg nie udzielił mi iskry geniju
szu; chci:\łem pójść za radą Pel'goleza i 
wrócić do ojcowskiego sklepu. Niestety, 
du!iłem się w nim, umierałem v( głębi tej 
klatki. Był:\ to kara za ZuchWltle rozwi
nięcia skrzydeł ku niebu. Potrzeba było. 
uciec przed samym sobq" zapełnić bądź co 
bądź próżnię mej duszy, inny cel zn:deść 
dla swej rozpaczy, dl::. tego to ulicznik i ści
gają mnii dziś, wołając pijak! pijak l ... 
r.llatego znalaz.łeś mnie pan w rynsztoku. 
Ol gdybym wÓwczas był przytomnym, jak 
jestem \V tej chwili, nie byłbym pana pro
sił, abyś mnie z tego błota "'yciq,gnął; prę
dzejbym sobie głowę rozbił o kamienie, 
łoby raz już skończyć. 

To mówiąc, zatrzymał się pr7.ed nędz
nym domkiem. Głos jego byi: czystym, 
krok pewnym, Weber uczuł się wzruszo
nym patrzą.c na tę twarz wybladłą i zroz· 
paczoną· 

- Mistl'zu - mówił dalej - nieznajo
my głos twój wywołał dawne wspomnie
nia i zniszczył błogosławione skutki napo
ju. Od lat dziesięciu po rnz pierwszy wra
cam do domu trzeźwy. Niebo zapeWlle tak 
chciało, pragnlłc położyć kres mym cierpie
niom. 

-- Tak jest - rzekł Weber wzruszony. 
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burzał włościan swoJeJ gminy do nie płace
nia pod,\tku, nil. mającq. się pobudow!\ć no
wą. drogę; przestępstwo, o które Tyszko zo
stał oskarżony, groziło mu karą. zamknię
cia w domu poprawczym od jednego roku 
i czterech mie&>ięcy uo dwóch lat. 

Sprawa ta przyszła pod rozpoznanie są
du okręgo wego unia 24-go marca r. b., a 
odkryte przez śledztwo sądowe szczegóty, 
daty dosyć ciekawy obraz stosunków gmin
nych. Z sześciu badanych przez sąd świad
ków, w liczbie któl'Jch znujdowat się wójt 
gminy, nikt nie słysznł', żeby Tyszko miał 
nam!\wiać włościan od niepłacenia wyżej 
wymienionego podatku. O dzialalności vr 
tym jakoby rodzaju podsądnogo, wójt do
wiedział się od swego pomocnika wówczas, 
kiedy sołtysi nie wnieśli podatku; pomoc
nik ten powiedział mu, że Tyszko wniósł 
podanie do pana Naczelnika gubernii o u
mOl'zenie tego ciężaru. Inny świadek sły
szał, jak pewnego ruzu podsądny przy wyj
ściu z kościoła mówił sąsiadom, że podał 
prośbę do Gubernatora i ma. nadzieję, że 
podatek zostanie umol'zonym, Największe 
jedD!\k ś\yiatlo na ru.lą. tę !!pmwę rzucił o
brońca prywatny p. D. Swiadek ten, na 
prośbę kilku włościan, w liczbie których, 
o ile sobie przypomina, był i podsądny, 
napisał do p. Naczelniku gubernii skargę 
o to, że wloścłanie gminy Dłutów od lat 
sześciu płacą. podatek nlt budowę nowej 
drogi, któl'a jcdnak dotąd nie została roz
poczętą.. Skarga ta w skutek uecyzyi Gu
bernatora, odesłaną została do wvjaśnienia 
Naczelnikowi powiatu, a ten ost~ini prze
slnł ją. do miejscowego zarzą.du gminnego, 
w oupowiedzi zaś 1111. ż~danje władzy wój.t 
gminy wystoso wał oskarżenie, ofiarą któ
rego padł Tyszko. 

Wobec takich dan)"nh, są.a po nader kró
tkiej naradzie, wyniósł wyrok uwalniający 
pcdsąunego od wszelkiej od powiedzialnośei. 
Nie mogliśmy tylko zrozumieć, co miało 
znaczyć przerywane lkaniem opowindanie 
sędziwego podsądnego odpowiadającego z 
wolności o tem, jakoby w skutek tej spra
wy przesiedział sześć miesięcy w więzie
niu, co zmjnowało calą. jego gospodnrkę •.. 
Quosque tandem... X. 

nie zrozumiawszy uki-ytej myśli tkwiące 
w tych słowach - tnk jest, jutro będę 
pana i chętnie dopomogę ci radą. i por 
ciem u mych przyjaciół'. 

Nieznajomy w6trząsną.ł głową, WZJ 
oczy w niebo i pożegnał wielk;ego 
zyka. 

Nazajutrz mnestro, wierny swej obi6 
cy, zwróeił swe kroki na Nowe MiastL 
z zadziwieniem spostrzegł tłumy ludu sto
ją.ce przed maleńkim domkiem, do którego 
zeszłego wieczoru doprowadził nieznajome -
go. Zbliżył się do policyjanta i spostrzegł 
ludzi wynoszących z domu ciało człowie
ka, który si~ tejże noc-y powiesit, a VI"' któ
rego pokoju, jak opowiadat ciekawym je
den z s'!siadów, nie znaleziono nic, pr6cz 
stosu !!palonych papiarów. 

Zresztą nikt z obecnych nie znał nazwi
sb człowieka, który od lat dziesięciu wy
chodził co rano pijany, a wieczorem rów
nież pijany wracał do domu. 

Weber poznał trupn. Zdjf;ty bolesną cie
kawością. wszedł za innemi do nędznej iz
debki i podniósł z ziemi niedopalon]' ka
wałek papieru zapisanego nutami. 

Przeczytał i łz~ spłynęła zwolna po jego 
licach. 

Urywek na wpół spalony był cudoYfDym 
chórem strzelców. 

Weber przez pamięć dla biednego nie
poznanego muzyka, umieścił ten chÓr w o
statnim akcie swej opery p. t. "Freil!chitz". 
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.z C::'f!SIOclwwy. 

Apetyt mOJ pOUCZal! świąt ubieglych nie 
pozwolił mi przeładować żołądka, Jlatego 
lliezbad:memi wyroki niebios, pozostałem 
jeszcze żyjącym n!l. tym padole placzu ku 
ludzkiej uciesze CI) i własnemu zdziwieniu. 
Jakże to musi być przykro wśród życzeń 
naj gorętszych, po użyciu ad libitum wllzela
kiego zimnego mięsiwu- zasnąć snem wie
cznym? Gdyby się tak zemną. stało, pyta
nie, ktoby napisał był niniejszą poświąte· 
czną korespondencyję. Nie tacy to bowiem 
Indzie skorzy do pi.)ru.W naszej CzęSto
chowie i Rawie, są jeszcze wszelakiego 
rodzaju publicyści czy Zoile; ale gdzieiJł
dziej? .. Najjaśniejszym tcgo dowodem brak 
w "Tygodniu" korespondencyj z wielu 
miast rozległej nal!zej gubernii. Tnka cho
roba na pióroW'stręt- to chybn nic więcej, 
tylko leni<iŁ\"fo; boć przecie czytując war
sza wskie gazety, widzę, że nie brak wcale 
materyj alu, nie mówiąo już o kradzieżach, 
rozbojach i t . p. zwyczajnych rzeczach; a po
trzeby i kwestyj e społeczno - zaściankowe, 
najlepiej przecież poruszać w organie swo
jej gubernii. Wielu, co prawda, z nas:zych na· 
~Ui et possesionatw8, literatur~ kr~jową. upra
wiają po większej częici posiadaniem kalen
w.rza, lub jakiejś tam pro forma "abono
wanej" gazetki; wiedz:} zatem tyle, ile z niej 
wyczytają, nIe żeby mieli !Jawić aię w jakąś 
pisaninę - to si~ po nich nie pokaże! A 
szkoda! My tu na j idnym końcu zamie 
azknli, nie wiemy nic, co vis a vii słychać 
i ... vice ve1·ia. A miasta? Miasta, przynaj
m»iej powiatowe, choć cokolwiek "zarażo
ne" postępem, mogłyby budzić się do ży
cia i pisać, ule ... któż i c6ż dzisiaj jest bez 
ale? Ja, ty, on, my, wy, oni-wszyscy po-
8iadamy jakieś ale. Jednak choćbym wie
dział, że dla tego lub owego włuśnie al" 
nikt moich korespondencyj nie czytuje, je· 
szczebym pisał i czytał wszystkie inne. 
skreślone przez panów uez alt, czego im 
na "Alleluja" z całego serca życzę ... 

w ich oczach, jak mylnie () tern utl';r.ymują· większość Zl\ błędną. uważanej. Prawdo
nieznaj ą.cy wsi zupełnie, jest tum jeszcze podobieństwo nas /. ej cyfry (125,000 miesz
ta spój nin staropoli:lku: po rady w razie klo kUI1CÓW), opieramy na. wiadomościach czer
potów lub choroby, udają. się zawsze do panych z gmin wyznaniowych. I tak: ka
dworu; to też w świętn przychodzą tlajpierw tolików liczymy 45,000, protestantów w8zel
do dworu z trlldycyjnym kugutkiem, n:L kich odcieni 40,000 i żydów 40,000. Gru
kólkach wożonym, lub jeden z pnrobków, pa pra,~osławna mieszkańców cywilnych 
okręcony grochowinllmi naśladuje niedźwie- jest tak nieznaczna, że wpły"'u na cyfrę 
dzia z jego sztukami, wreszcie dziewczęta ogólną nie wywiera. Pgd względem naro
małe, przynoRzą tak zwany ngaicek", czy- dowościowym obliczenie byłoby niesłychIL
Ii krzak świerku, .Pl,zystrojony w "itrzepe. nie trudne. Z katolików połowa nnleży do 
cki, wstążecki". Spiewają przytem życzP.· nnrodowości l;lolskiej, z czego byn:\jmniej 
niu l'ymownne, z których kilka strofek wnosić nie trzeba, aby reszta stcnowiła na-
w caloś(:i pl'zytacz2lorn: rodowość niemiecką. Są. to po wi~kszej 

Nas gaicel: z lasa idzie, części ludzie zarobkujący, posłuO'uj,cy się 
Przyglądajll mil 8i~ panowie i ludzie, językiem niemieokim. J aki pro~ent z lu-

Gllicok zielony, piknie ustrojony. dności protestanckiej i tydowskiej mogli-
A na tym gaieku strzępeeki wstllzecki, b ś' . 
Co go pOltroiły (nll1.w& wsi) dziewceki, y my potrącIć na na~zą narodowość, D1e-

Gaicek zielony i t. d. podobna określić. Odczuwających trady-
U nasygo pana bo~ata świetlica, cyje i ideały nasze byłoby niezmiernie ma-
Bo mu 8i~ zrodziła na polu pse.iea, ło. Możnaby z jednej i z drugiej ludno-

Gaicek ziełoay i t. d. ., l' 5 000 l d . 
Jelce tej paeuicki w81yókiej nie zwieziocie, ŚCl lDnOp emlennej przyjąc pO, U Zl 
Już się fralujocie, co E& nie weźmiecie, posługujących sit; językiem polskim, a przy-

Gaicek zielony i t. d. najmniej l'ozumiejących go dokładnie. Przyj-
Weźmiecie, weźmiecie blylc'lce talary, muję więo, że dla 32,000 osób mowlł po-
B~d'ł .... am się będ, po atole locały. (U S I)' I k dl 
Paui gospodyni klucYl:ami brz'łl:a, toczną mgangs prac le ~est po s a, a 
Dla na. ci tO dla n •• podarunku szuka. 57,000 osób mowa niemieeka, a dla 35,00J 
Nie dajcie nam jajka, kolaca jednego, osób żargon żydowski. Gdyby więc nasi 
Bobyśwy ai'2 bily, biły kale .iego i t. d. współobywatele żydowscy Vosługiwali się 

ZlIać to zabytek cZ/1SÓW ubieglyeh, za· mową polską, nie w liczbie 5,000 (jak przy
bytek coraz więccj bledniejącej tradycyi. puszczamy), file wszyscy, przeważyliby aZll.-
Sic transit gloria mlmdi... le na korzyść języka. krajowego. Tylko co 

Zygzak. wzmiankowana różnorodność żywiołów przy 

W rncam wszelakoż do rzeczy: święta u
biegłe, pomimo zwyczajnych cen na wszy
stkie prawie artykuły żywności, nie odzna
czuly się zbytkiem mięsiwa i Okazałością 

b. ·Winna. temu głównie stagnacyj u w 
lzych kieszeniach; nadto widząc wiele 

'Orzedanych szynek, wiszących w skle
z wędlinami, wnoszę, że nll. takowe 
; był nie wielki; cena bowiem tego pro
. w stosunku do ceny trzody chlewnej, 
jest nieodpowiednia; gdy druga zni

~, pierwsza nie dość, że w jednakowej 
JBtaje wysokości, ale pl'Zy takich oka

Juch jak święta, podnosi się aż do 50 
~op. za funt. 

Urządzenie więc w imię tl·ll.dycyi jakie
go takiego święconego w mieście, połączo
ne jest z wielu trudnościami i wydatkami. 
To też kto gdzie miał jakich krewnych lub 
znajowych - do nich wyjeżdżał. Będąc i 
ja tyle szczęśliwym, wyruszyłem do zi\)cia 
w kl'akowskie; na kvlei t.łok, w 'v agonach 
ciasno, widocznie więc Drc;ng na ... Dor! był 
ogólny. Dawno nie wyjeżdżałem koleją, 
zajmowało mnie tu więc wszystko niezmier
nie; k:.Uejdoskop taki bawił mnie jednak 
dotąd tylko, dopóki nie zobaczyłem jakie
goś bladego, wątłego lO-letni&go "sztuba
ka", który z całą swobodą "zaciągał" się 
papierosem. Zwrócona. uwaga moja tyle 
podziałała, ile działa pewno na nim "boć· 
kOVl'ski". Mundurek świadczyl, że studyjo
SU8 ten szkoły jakiejś realnej był pupi
lem. 

Żałuję, że los nie dał mi ehleb:\ n~ wsi; 
żyjąc pomiędzy naszym chłopkiem, iluż 
bym kweityjami mógł się z niemi podzie
lić? Kilkodniowy zaled wie pobyt i tli w 
ślrięta, nie pozwala uchwycić subtelniej. 
szych stron dodatnich lub ujemnych. 

To, co widziałem tam, każe mi wnioiko
wać, że dwór nie jest tak źle ' widzianym 

z L O d.z i. 

Petersburski "Kraj" zamieszcza w osta
tnim swoim numerze, dość ciekawą kore
spondeneyję z Łodzi, pisaną w marcu, któ
rą. tu pozwoliliśmy sobie prawie w całości 
pI'zedrukować, sądząc, że nie będzie ona 
pozbawiona interesu dla naszych czytelni
ków. 

Gdym się po raz pierwszy wybierał do 
IJodzi - pisze korespondent "Kraju" -
wiedziałem tylko, że () cztery godziny dro
gi od Warszawy, leży rodzaj olbrzymiej 
wl!li przemysłowej, liczącej vodtug ówcze
snej (a było to w roku 1873) geografii 
36,000 mieszkańców, . przeważnie robotni
ków. Geogrnfija klamal:\, a dziennikarze 
wal'szawscy, po za rogatką ukochrmege gro· 
du, nic nie wiedzieli, co się dzieje na pro
wincyi, o której wbrew dobrze pojętym in
teresom kraju, rozprawiają zwykle w War
sza wie z niedorzecznem lelmeważeniem. 
Dopiero cło powiększone i wojna wscho· 
dnia baczniejszą zwróciły uwagę na ciągle 
rosnące miasto. Otóż my wszyscy, warsza
wianie, mniemaliśmy, że Łódź jest miastem 
wyłącznie niemieckiem, że to placówka sta
nowczo stracona, że wl'eszcie doniosłość 
jej nie jest t:\k wielką, iżby poznanie by
ło wal'te trudu, a uczciwe starania o przy
swojenie żywioł6w obcych, obiecywały zwy
cięztwo, albo cząstkowe choćby powadze· 
nie. Do tego poglądu mógł się przyczynić 
VI' części "Opis miasta Łodzi", wydany 
przez Fiata w latach pięćdziesiątych, cen
ny jako materyjał, zadziwiający pod wzglę
dem ciasnoty niektórych orzeczeó. Do tej 
książki wrócimy; pomówimy też o stosun
kach przeFoysłowych w szczególności. Te
raz nam pilno do kroniki bieżącej, po
przQdzonej tylko wzmianką o ludności. Łódź 
pod względem adminisLl'acyjnym należy do 
gubemii petrokowskiej i jest miastem po
wiatowem; pod względem sądowym podle. 
ga jurysdykcyi sądu okręgowego petroko
wskiego, a pod względem duchownym na· 
leży do archidyjecezyi warszawskiej. Mie
szklulCów liczy 125,000 ,,, przybliżeniu. Ni
gdy tu nie robiono na zasada.ch naukowych 
opartego spisu ludności, nigdy nie bylo i 
dziś niema. ścisłej kontroli. Utrzymują te
d! jedni, ~e ludność dochodzi do 150,000, 
inni znowu chcą. widzieć prawdę w cyfrze 
urzędowej, podawanej na. b5,000, lecz przez 

Itonieczności u w7.ględnienia .i ęzy k3 urzędo
wego w szkole, sądzie i urzędzie, wywo
łuje w Łodzi istny widok 'Wozu ciągnięte
go przez kilka osól! W różne strony i "ff' 

skutek tego niE'poruszającego się z miejscll. 
Ta sama okoliczność w połączeniu ze spo· 
Bobem powafawania i wzrostu I~odzi, a mia
nowicie n:ipływem ludzi ze wszystkich stron 
Europy, czyni z Łodzi pod względem sto
sunków społecznych, towarzyskich i oby
czajowych kopalnię ciekawości. Nadmienię 
jeszcz.e, że w dziedzinie przemysłu Ł6dź 
odgrywa rolę ważną. w państwie calem, że 
jest prawdziwą stolicą przemysłu tkackie
go na Królestwo i przystą.pię do kroniki 
miejskie Przcdewszystkiem zaznnczę upadek 
zupełny nsiłuwań uorganizowania tu stałe
go teatru niemieckiego. Okoliczność ta 
świAdczy w pewnej miel'ze, te położenie na
sze tutaj nie jest tak rozpaczliwe, iżby wolno 
było założyć ręce. Thalia-Teater był sil
nie popierany przez zamożniejszą. ludność 
niemiecką. i żydowską. Na wtorki i czwar
tki rozebrano abonamenty, sztuki po wię
kszcj części były dobre, na deskach tej 
sceny przesuwały się kreacyje Szekspira, 
Goethego (Egmont) i Szillera - a jednak 
tentr upadł. 

Bankructwo trupy niemieckiej Langfel
dera, ściganego codziennie przez wierzycie
li od wielu już miesięcy, wskazuje wido
cznie, że rozumnie i starannie prowadzony 
teatr polski, zysknłby nierównie więcej po
parcia. Nigdy jeszcze trupa polska nie 0-

puszczab Łodzi wśród procesó,,. z aktora
mi, towlI.rzystwem gnzowem, dostawcami 
rekwizytów i t. p., opisywanych nawet w 
miejscowych gazetach, jak to miało miej
sce z trupą niemiecką, Bubwencyjonowanł 
prywatnie. Półroczny pobyt wszakże tea
tru niemieckiego, któremu staranności w 
doborze i wystawianin sztuk ,nględnie do 
warunków sceny prowincyjona!nej, odm6-
wić niepodobna, powinienby i naszych arty
stów skłonić do więkezej troskliwości w u
czeniu się 1'61 i do większego poszanowa-
nia dl:l sztuki. -

Do bardzo wnżnej instytucyi należy u
stano\Tiona w Łodzi iilija towarzystwa. za
chęty pl'zemysłu i h~tlldlu rosyjskiego. Du
szą tej instytucyi jest inżynier - technolog, 
p. Stefan Kosut, który ŻWawem krzątaniem 
się koło zgromadzenia odpowiedniej liczby 
czl'onk6w, oraz czynnym w niej udziałem, 
dobrze zasługuje 8ię miastu, w którem tak: 
niedawno bawi. Jest to pierwsza instytu
cyja, m:tjąca. prawo zn pośrednictwem ku-



mitctu gJównego w Petersburgu, projekto
wać tworzenie urządzeń mogących poprzeć 
'przemysł i handel, ttlbo usunięcie pt'zeszkód 
:stojących im na zawadzie. Dzialuiność bo
wiem tutejszego zgromadzenia kupców by
ła żadna. Tymczasem IV Łodzi wszystko 
jest do zrobienia, a nic byŁo ani jednego 
organu, przez któryby życzenia nasze wy
powiedzieć można, nie było miejsC:\, w któ
~emby dyskusyjn przeprowadzić się data. 
Ze imtytucyjn ta nil pierwszych zaraz po
siedzeniar.h zarzuconą. b~dzie projektami, 
łatwo pojąć; pott'zebujemy tu bowiem wszy
stkiego, nie mamy nic. Z dotychczasowych 
projektów n:lo uwagę · z:\sługuje: potrzeb:\ 
utworzenia w Łodzi komory celnej, oraz 
wyjednanie dla Łodzi i okolic, a nawet, je
żeliby się dało, dla cnłej gubernii petroko
wekiej, !lądu handlowego z udziałem kup
{lÓW, z siedliskiem natul'alnie w Łodzi. Po
ruszono też kwestyję węglową w tym sen
sie, iżby niedopuścić proponowanego przez 
kongres górników w Warszawie powięks?;e
nia cła od węgla zagranicznego. W mate
ryi tej odzywał się i miejscowy "Tageblatt" 
w tym samym duchu co i zebranie prze
mysłowców. 

O stanie interesów nie wiele da się po
wiedzieć. Zastój jest tylko częściowy. W fa
brykach mniej znacznych zmniejszają. tu 
i owdzie liczbę robotników, położenie wszak
że ogólne jest o wiele lepszem, nit je przed
gta.wi~ją. narzekający zawaze fabrykn,nci. 

T Y D Z I E K . 

Wo I n e Żart y 
od Ex· Bociana. 

Dwa zające. 
Bajka.. 

Rzekł zając do zająca-ciesz sili! mój sąsiedliel 
Chłopy teraz bić będ" wilki i niedźwiedzie, 
Bo który im wyprawi doskona.łe rżnięciII, 
Dostanie dubeltówkli! kosztowną 'II' prezelłcie, 
Jak naszych nieprzyjaciół d)l Bogi \frbjją, 
Łllni~, sarny, ujllce, nanowo odtyj,,-
Na to rzekł stary zając-gadaj zdrów mój bracie! 
Chłop z takli dubeltówką, nie usied"i w chacie, 
Czy przy świetle ksilJżyca, czy przy słońca blasku, 
Będzie nas przeiladowal na polu, czy w lasku. 
Stukająć naszych kodin i sietizib jnk: szpilki, 
Sam jeden będzie gorszy-jak dzia cztery wilki. 

Medycyna. 
Wypiwszy szwarcowanej za dużo FraDciezek, 
DOitał z tego nieborak upalenilI kiszek, 
Doktór chcąc wziąć odrlllu nad chorobą ,ór~, 
Przepisał smarowidło i jakąś mikstur.,. 
Pnynieaiono mu wkrótce ftlaueclki z apteki, 
9hory, nie wiedząo całkiem na eo ktSre leki, 
Ze mu ciężkie choróbsko okrutnie obrzydło, 
Wysmarował mik8tur~, wypił smarowidło. 
I cóż powieoie pańsIwo? cud sill zrobił chyba, 
Bo FranciSlek wstar z ł6żka i j.st .drów jlllt rybIl. 

Spostrzeżenia meteorologiczne i sani
tarne. 

Za miesiąc ma1'zec 1883 r. 

a) Stan powiet,'za i obloków. 
l) Średnia z miesi~ca ciepłota - 2,1' R., naj

wyższa z doby + 3', najniżiza 10 doby - 9' (dnia 
22-g0). naj wyższa z duia + 50, najniższa z nocy -
Uo (duia 22 i 23). Marzec zeszłoroczny dal pneci.,t
ną + 5,060, a W'i~c był cieplej8zy od tegorocznego 
07°. 

o G- Ł o s z E 

2) BaromelI': 743 mm. pomi~dzy 726 - 766 mm. 
Naj'll'i~ksze ciśnienie dnia Ul-go 726, nast~pnie 6·go 
l 7·go 72S 111m. Ciśnienie wyrażające 8i~ przez 731, 
732 zdarta się częściej; poniżej ZlIŚ 7~0 od r. 1874. 
, ",notowaliśmy tyl"o w r. 1875 dnia 11 listop. 727 
mm., w r. 1879 dnia 19 lutego 726 mm. i w r. 1881 
dnia 11 lnl. również 728 mm. 

a) Wilgoć 70, pomiędzy 30 a 100 stosunkoweg. 
nasycenia. 

4) Dni jasnych 4, w części jasnych 9, śnieg will
bzy i mały 16 r., deszcz 3, mgła 4, zadymka 2. 

5) Wiatr zachodni i odm. 15, północny 13, wsch()
dni 5, południowy 2, wiatr silny 2 r. (północ. i za
chod.). 

6) Ozon. Średnia z doby 0,65, z dnia o,a, z nocy 
l. Natężenie średnie a r., nieza.barwiały si~ ozon~ 
skopy podcZAS nocy 5 i dni 20. 

b) Wydatniejsze choroby. 
Koklusz zupełnie słabnie, również i oapy nowe w 

tym miesiąen nie przybywały wypadki. Zda.rzał IIi\! 
tym brzuazny i wysypbwy, widziana była - bardzo 
rzadko-błonica. Ze zwykłych chorób najczęstsle ka
tary olltrzeli, reumatyzmy, a adarzały 8i~ i zapilem ... 
płuc, Miesiąc do zdrowszych może być zaliczony. 

A. S. 

LiayłacyjB W obrebie [ubernii. 
W d. 29 llIarca (lO kwiet.), w kancelaryi Je

aniclwa Krzcpice we wsi PoI:omańcu, na sprzedaj; 
drzewa pozostałego od budowy osady podleśnego stra
ży Mokra, od sumy 1:.l0 ra. 5 k. 

- W d. 25 mar. (9 kwiet.), w urzędzi~ tetejslc
go powiatu, na dzieriawQ propinacyi do 1886 r. we 
wsi Gumulinie, od sumy 1281's. rocznie. 

-- W d. 6 (18) kwiet., w urzędzie gm. Bogusła
wice, na 6·letuią dzierżawę: 1) łą'd ~Krawiecka~ od 
100 rs. 8 k. rocznie,-2) łąki n Wielka-ratuszowa" od 
60 1'8. 55 k.;-3) łąki "Mała-rMuszowa" od 12 rs. 9G 
k.;-4) gruntu ratusZOwego od l rll. 42 k. rocznie. 

- W d. I1 (23) kwiet., w magistracie tUlejszego 
miasta, na reparacyję 6·u i budowę l-go mostu w m
tejszym mieście od IUmy 570 rs. 80'/2 k. 

- W d. 9 (21) kWlet., w urzędzie pow. laskiego, 
nil a·letnią dzierż"w!! propinacyi we wsi ~agliJJy od 
77 1'8. 40 k. rocznie. 

I 
Z powodu zmiauy zllwodu, jest do 8pue

d~nill 
Handel Win .. i Towarów Koło- Przedsiębierstwo Przewozowe 

OIJalnych 
Do spuedania 

Dom drewniany 
w Pilicy, na której jest koni e~atowych M. NODZEŃSKIEGO F. B~~:~~~~!~GO 
4, z domem i zabudowaniami gospollar· W Petrokowie, róg ulic Poczto-

Poczthalteryja 

czemi masiw mUl'owanemi, wraz z ziemią . • M k' k" l) Dopełnia przewozu wszel · 
ornl\ około 20 mórg. Osoba znająca słu . weJ l OS lews lej kich bagaży, towarów, mebli, 
żb~ POCZlową, może zarazem i pełnić CI. poleca na nadchodzące świ~t8: fortepijanów i t. p., ze stacyi dro-
bowiązki ekspedytora, lub też oiobno być Świeże towary koloni.jalne gi. żelaznej W~r. - Wied. do miasta i z 
poczthalterem. Wiadomość na miejscu. l bakaUje, a mianowicie: KawlJ, IIII"na lla .atacYJę.- 2) Ekspedyju-

\3-2) Herbatę, Migdały, Rodzenki, Cykat~, je wszelkIe towary. do wszystkich ----------...,;...-...:....--1 S~afran, Vanilijt, Daktyle, Marmolady, stacyi. d~óg z~l~zllych~ tak 'II' 

Jan Stopczyk 
FABRYKA powozOW 

Czekoladę Wedla, Śliwki tureckie suszo- Kr6lestwle, Jako ~ tez l '(V Hosyl. _- .3) 
ne, Makarony, Ocet ekstragan i kucnen. Dopeł.nła przepro.wadzeu z Je
ny, Musztardy krajowe i francuzkie, Soe dn,rch. ml~8Zkań do. drugICh. -: Słow~m 
w kilku smakach, Kapary, Oli'll'R, Sar- za~mnJe .Sl(~ wSJystklem ?oltolwlek moze 
dynki, Sery: 8zwajcars"i, śmietankowy, mleć zWlazek z czynnością ekspedy
Roqueforte, Parmezau, i inne. eyj~o przew8~ową. za wynagro · 

egzystująca od 1852 r. '''iua. węgierskie czyste od ts . 4 za dzewem Bardzo umiarkowanem. 

W Warszawie przy ulicy Elekto- garniec do n. 15 za butelkę, czerwone i Interesanci we wnystkich wyżej wspo. 
nlnej Nr. 794c, w domu wła- białe francuzkie, reńskie, hiszpańskie, mnianych interesach, raczą się zgłaszać 

izampańskie wMonopole",Piper See, Po· do mieszkania uiżej podpisanego w Sta· 
snym. mery growe i t. p. rym Rynkll IV domn pana Sieradz-

(R. i Fr. 29811) (15-2) Porter angielski w kamionkach,- kiego na l·m pi~trze, obok apte-
_______________ 1 Piw8 Woronieckie po 20 kop. butelka. ki '''-go Gampfa, lub też zosta-

Likiery l wódki francuzkie i kra· wiać swoje zlecenia na kartkach (~ ozus
jowe Fuchsa i Brauua. czeniem adresu zamieszkllnia) w Handlu Francuzka 

tyczy sobie udzielać lekcyj języka fran · 
·cuzkiego i konwersacyi w domach pry
watnych. Wiado:uość w Redakcyi. 

(0-10) 

Mam nadr.ieję, że Szanowna Pnblicz· Win W-go Wierzbickiego. Za I\k.nmlne 
DOŚĆ zaufaniem zaszczyci mnie i o do· spełnienie zobowiązań i całość przedmio. 
broci towaru i możebnie nizkich cenach t6w por9czam. (16-2) 
na miejscu przekonać się raczy. 

Z szacunkiem S. Bruliński. 
Maksymilijan Nodzeński. 

z budynkami gospodarskiemi i ogrodem 
OIYocowym, w Skierniewicach wpro" 
~lInhoI~, prJ:ylloszą~y dochodu 8% o<ł 
z~daneJ sumy. Wladomośó 'II' Rawie li. 

pana W. W. właśoiciel" domn JI.j 230. 
(S-3) 

POSZUkuje sie chlopca 
wi.ka lat 13 1l1b 14. porzl\dnych i pray
zwoitych rodzicew, do eukierni 

Karola Liidtke 
(dawniej Łaguny). 

Płótna, Weby, Krea
sy, Chustki etc. 

z najlepszych fabryk zagranicznych. 
sprzedaje po cenach możliwie taflszycb. 
hurtowy sktad . 

KORNGOLD i SZPER 
w WarszaWie, 14 Nalewki I" 

(R. i Fr. 4611) (10-8) 

Biuro Ogłoszeń 

( R. F r. 1 ;5 ) , 12-9) J 

dla wszystkich dzienników kra
jowych i zagranicznych 

pod firmą 

RAJCH~IAN I FRENDLER 
w Warszawie, ulica Senator

ska Nr. lS. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 

redakcyjnych. 

... Do dziSIejszego nume

.,.... ru dołącza się arkusz 
14 pllwieści oryginaln@j Mich!\la 
Synoradli:kiego pod tyto nRogata 
DUiZł\". 



6 TYDZIEN 

Odznaczone na Wystawach: Paryakiej, 

złotym medalem i na Warszawskiej w 
Czerwcu 1882 roku odbytej, Dyplomem 

uznania 

Mydlo Rezolwujące, 
wynalazku i wyrobu Dra Pichlera. Cesarslto-Królewtkiego Nad
'Weterynarza. dawniej IV Insbrucku i Pradze Czeskiej, obecnie w Dornhirn za
mieszkałego, znakomicie działające w rozmaitych choro
bach zewnętrznych koni i bydła rogatego9 jak np. W zoł
zach,wszelkich kulawizaach, odparzeniach, liszajach n bydła etc. 

Z mnóstwa odebranych świadectw, stwierdzających zupełnlł skuteczność 
:Mydła rozolwlljącego, przytaczllmy IV wyjątkach kilka. 

W -ny AlCons Pilaski W (Jzer.icach9 poczta Osła
k-Qw, donosi: 

"Mydlo rezolwnjące Dra Pichlera, oka zIOło sil) u mnie ze wszech miar 
praktycznem aa wszelkie choroby zell'n!2trzl1e bydła i koni: mydłem tern, poat~
st~pując podług przepisn, wyleczyłem konia " w przeciągn dni 10, który :dłuższy 
czas na przednią nog~ kulał i żadne używane lekarstwo nie akutkow .. ło; z ró
wnież dobrym skutkiem nżywałem Mydła Pichlera na liszaje u bydła-pe dwn
ruzowem uzyciu, liizaj zupełnie zasecbł. Przy najmocniejszem nacieraniu w 
przeciągu d\'i'óch tygodni n koai i u bydła włos odrasta. Sąsiad IIIÓj, pan ,Ma
daliński z Nowej Wsi, mydłem tym wylec:r.ył wołn, który od dłuższego czasu 
tak mocno kulal, że go do pracy użyć nie mógł". 

W-ny Maksymilijan (Jzarnowski w.J'aktorach. po
(lzta Radzymib, donosi: 

~ W tym roku w majątku moim Jaktory, pokazaly si~ w.tajni bardzo sil
ne zolzy, jnkich przez lat dziewi~ć własnego gospodarstwa i poprzednich pra
lttyk !lie widziałcm. 

Wszystkie podp:ldłe tej chorobie konie , dostały bardzo twardych guz6w, 
które w następstwie wylatały z przestrzenią całą, na której siV znajdował1. 

Na jeduym źrebaku o którego wyleczeniu zwątpiłem, dokon .. lem próby 
z mydłem , l'ezolwujqcem Dra Pichler8; skutek mydla okazał .il) zbawiennym, 
"po trzech bowiem dniach guz ZJlikł bezpowrotnie, a na miejscu tem widzieć 
można było wyciek, sierść przytem pozostała bez zmiany. 

W-ny Zygmunt Młocki w Weli .Basztowsklej, pod. 
Radzyminem, donosi; 

,Mydła rezolwującego Dra Pichlera używam od roku z wielkiem powo
dzeniem w zołzach u koni, orllz na wszelkie kulawizny la\: U koni, jak i bydła 
rogatego; skłltek w każdym wypadku byl pr~dki i zupełny. 

Cena wi~kszego kawałka Mydła rezolwnjącego wagi 130 l:fIImów, w1slar-
czaj/łcego dla 20 koni rs. l kop. 75. 

Sredniego kawałka wagi 75 gr_ dla 15 lo:oni rs. 1. 
Małego " ,,50 gr. dla 10 koni kop. 75. 
Do każdego kawałka dołącza si~ szczegółowy sposób użycia. 

Wyłączna sprzedaż Mydła Rezolwującego na Królestwo 
Polskie i całe Cesarstwo RosyJskiea w Składzie Nasion i Narzę
dzi 1~olniczycb1 poo iirnlą..: 

Wasiłewski & Pilaski 
Dawniej Wasilewski & Kaniewski. 

w Warszawie, ulica Nowo-Senatorska Nr. 5. 
Hotel Litewski. 

(R. i Fr. 2 79~ ) (3-2) 

Księgarnia i sldad Nut 
LESMANA I ŚWISZCZOWSKIEGO 
Warszawie 14 Mazowiecka. 14, 

głównym: 

posiada na składzie 

H. G. Olendorf'f"a, Motodę teoretyczno praktyczną nauczenia się 
czytać mówić i pisać w sześciu miesiącach: 

po niemiecku wydanie s-te, cena wraz z kluczem 
po f.ancuzku wydanie 4-le, " " " 
po angielsku """ 
po wlocku ""., 
po rosyjsku (wydanie 2-ie pod prasą) , 

rs. 2,25 
rs, 2,40 
rs 5,00 

rs. 5,00 

NB. Pięć wydań tej książki do nauki języka niemieckiego i cztery do 
fracuzkiego, a nadto mnóstwo wydań zagranicznych de) nauli wszystkich niemal 
europejskich, /Iieklórych wschodnich i starożytnych języków, Bt\ najlepszem 
świadectwem dobroci metody Ołendorff'a. 

(R. i Fr. 5128) (6-1) 

~~Hti~~MN"~~~~AAAAAAA. 
::rw.1:AGA ZYN" 

UBIORÓW MĘZKICH 
KORNELEGO WILCZVŃSKIEGO 

I 
W .Rynku wprost cukierni W -go Łaguny 

, w Petrokrewie. . :Ił 

Na nadchodzący sezon zaopatrzooy został 11" nlljświeisze mat~- ł 
ryjały tak krajowe jak i zagr&nicznc, oraz w znaczny zapas goto
wych ubiorów męzkicb po cenach najprzyst~pnieJszych. 

M",,,,- -A.y:~ ftO *" ~~UI...I:~. 
\7''V V'V VI V5 ... VVVV~ V'V'V''U'V''V'V'U'VV 

(7-2) 

DO Nakładem Księgarni i Składu 
Nut 

Lesmana i Swiszczowskiego 
Zakladu Stolarskiego 

w Warszawie, ulica Mazowiecka 
Nr. 14. 

"RODZINA". 
w Petrokowie,' 

(naprzeciw Tow. Kred. Ziem.) 
_, . nlldeszty żlI-dal'le krzesła dębcn~e 

Wydane zoslluy ." ostatnIch czasach H I" k ń k'e . . d e 
na8~puhce dziełn: ,~ ~ ena z amery a s I 11:"1 Sle z -

;J • .J'. Baranowski. Słownik an- wami, bardzo moc.e, po ceUlO rli. Z 
gielsko-polski rs. 2. - (Po15ko-angiebki kOT Pk' . 80 l8Stuk~: ' -eble "'0 d a ze po eca rozne Inne JJa .. .. 
po prasą)· towe własnego wyrobu, gustownie \vy-

J. J. Baran~w~ki. Roz.mowy, kończone,pocenacb n;,der przy-
form~larze, przysłOWia I t. d., angielsko- Iil&"pnych (0-30) 
polskIe kop. ~o. .... 

.J'. J. Baranowski. Vademecnm ---------------
de la langue francaise", dziełko aprobo
wane przez senatora Littrego, kop. 60; 
w oprawie kop. 80. 

Felik. Bogacki. Istota ajawisk 
psychicznych. Studyjum psychologiczne, 
kop. 40. 

30~ OWIEC 
Maryi Pape-(Jarpantier. Po- jest do sprzedania z powodu ZWIUlęCl& 

wiaseki i nauczki dla dzieci, opracowa· gospodarstwa wiejskiego. Owce są rasy 
ne i zastosowane dla dzieci polskIch przez poprawnej. Wiadomość bliższą powziĄĆ 
E. H. Cena w oprawie kop. 80. można u Zawiadowcy Stacyi Dr. Z. War. 

(Jzary w krainie wiedzy, WieJ. Baby. (2-1) 
przez Arabełlę B. Buckley w przekładzie 
z angielskiego; jest to szereg popular- J d d ' b 

h kł I ' . h A l'" est O s?rze ama, na ardze! przystęp-
ny' , WY ' Ile o.w! mlanyc w ng 11 'Ił nyeh i doO'odnych warunkach 
groUle młodzlezy; w wykładach tych o , 

spopulary~owane s~ następujące przed- R t · 
mioty: i) Kraina cudów i kraina wie- es 'lUI'Hl CVJ a 
dzy;- 2) Promienie słoneczne i ich pra- " (. ('J I t 
c8;-3) Powietrzny ocean;- 4) Historyja 
kropli wod]'; - 5) Dwaj wielcy rzeźbia
rze-:woda i lód; - 6) Glosy nlltury;-
7) Zycie pierwiosnka; - 8) Historyja 
kawałka węgla; - 9) Pszczoły w ulu;-

z kompletnem urządzeniem w bardzo 
dogodnym punkcie p%żona, przy zbieg'll. 
dwóch 11.lic i na wprost teatru miejsco
wego; w Petrokowie na ulicy Moskiew
skiej w domu W-go Jasiń,kiego 10) Pszczoly i kwiaty. 

Dziełko to wydaue bardzo ozdobnie, Bliższe szczegóły powziąść można na 
zawiera 76 pieknych i peuczajqcych Ilrze- mieJSCU n Wlaścicicla tukowej. 
worytów. Cena w oprawie rs. l k. 80 i (5-1) 
rs. 2 k. 20. 

AdoU' Dygasinski. Wypisy pol
skie, cZIłŚĆ niższa kop .. ł5; część średnia 
kop. 75. Dr. Guranowski 

Dr. K. Hertz. Kurs Geometryi, 
zastosowany do szkół męzkich i ieńskicJi. W Warszawie (Królewska 43) 
Cena w oprawie rs. 1 k. :W. 

Piotr hr. nutuzow'. Prawdziwe 
interesy nnrodów słowiańskich i pokój 
europej~ki-oQPo';Viedź Generałowi Sko
bielewowi, kop. 30. 

leczy srecyjalllie choroby uszu. nosa 
gardzi!'lli. 

(R. i Fr. 5085) (5-1\ 

F. A. Lauge. Historyja filozofii iełOłtCtłQłłQIClflClłlCll§jtOttOtłQł~ 
materyjalistycznej i jej znaczenie w te· O ł 
raiuiejszości, s trzecie~o niemieckiego 1\ SKI. 'D llTĘGLI S 
wydania przełożyli: Tom I. Al. Świ~to · ~ Ull if . 
chowski j T om II. Feliks Jezierski. ~ 

Dzieło to całe obejmuje przeszło 900 X Włodzimierza Sapińskiel16 K 
stronic wi"łkiej ósemki. Cena za 2 tomy V ;) V 
rB. 6. Nnbywać można każdy tom od· i\ przy rogu Aleksandryj- K 
dzielnie, po rs. 3. X skiej alei. ł 

Lira Polska, tomiki I, II, III j ~ V 
IV, zawierająca wybór naj piękniejszych A Sprzedaje węgle w dobrym gatan- A 
poezyj polskich. Cena kop. 30, w ozdobo V kil. Korzec grubego wagi 240 fun. Si! 
nej oprawie ze złoconemi brzegami kop. {j po 85 kop.- kostkowego po 83 kop. § 
50. Tomik V pod pras". ~ Na mia.rę w skrzyniach zamkni~- K 

Dr. Jul. Petersen. Metody i Ił tych (prze~ magistrat warszllwski 0- V 
teoryje rozwiązywania zl\8ad gp.ometry- iit pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korcy, Q 

,cznych, konstrukcyjnych, zastosowane do X gruby po 83 kop., kostkowy po 81 as 
przeszło 400 zadań; tłomaczył z niemie , V kop. korzec z odstawq. Na całe V 
ckiego Dl'. Karol Herz, lIauczycicl szkól A wagony z dostawą przed ł 
pnblicznych, kor. 60. Si! drwalnię, wagon węgla grubego 

Dr. Schaetr'le. KwintesBencyjll 50- 111,000 kilometr. ( 110 korcy) itOSO- Q 
cyjaliEmu, kop. 50_ li. wnie do gatunku od 76 rs, takiż ko- A 

Dr. Skórkowski. Ąr.s nauki o V stkowego od 73 rs. Drzewny wę- V 
śmierci, kop. 60. , O giel korzec rB. 1. Koks n. l Q 
Stauisław Sobieski. , Wspo- A korzec. W skł .. dzie sprzedaje si, A 

mnienia dawnego studenta, kop. 40. V każdą ilość. Zwózki węgla ob- V 
Aleksander Swiętochowski Q cego dopełnia: Z osobowej lita-I 

O epikureizmie, dwa odczyty UEupełnio. i\ cyi- za wagon rs. 4. Z towaro
ne, kop. 40. V wej stacyi - za wagon rs. 5 za 
~~. '\Iiel. K~chn5a dyjetycs~a (prze- Q furmankę. I 

wazllle dla o~ób Clerplących na zoł"dek), X Zamówienia wszelkie nllleźy robić. 
w opracowan1U Dm Polaka, kop. 50. ~w składzie z góry opłaoa- V 

D. Z'iliński. Humor w .Pann I\Jąc. O 
Tadeuszu , kop. 30. ~1OłC)tIOlIOIOfIQ4I§jIOfIC .. OttOll!i 

Na składzie głównym: (13-13) 

K_ Filipowicz. Parcelacyj a, jako 
pro~ram spo~eczny, kop. 60. 

S. nuczewski. Komedyje, kop. 
75. 

H. Spencer. Szkice filozoficzne. 
WydawlllctwO imienill T. T. Jeża, rs. 1 
k, 20. 

:F. Szancer. Prte .... odnik adresowy 
Warszawy i przedmieścin Pragi, rs. !l. 

Ksi~garnia przyjmuje wszelkie znmó 
wienia z Fowincyi na książki i !lUfy, jak 
również na wszystkie pisma codzieune i 
peryjodycwe w kraju i zagranicą wy' 
chodzące. 

(If. i FI'. 3145) (3-1) 

Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 

do wynnj~eia. Zamawi:lć można w akła.
clzie węgla W. Sapińskiego, nil rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieilzkllain i 
stajniach tegoż, w domu W-KO Golem
bo\ukiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzt]', po
grzehy i spacer]'- wynajmuj~ się na go-
dziny. (U-13) 

Ueclaklor I wydawca JIirosław DobrzHII!!lki. 

W .k'Wk •• rni F . Bolr.hntowskicp'o w 'Pot.1·oko1Y;c. 
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- 108 -

- Wyjrzę czy wujostwo nie wracają - chcia
'la. przerwać dziewczyna, ale jej podstolić drogę za. 
stąpił. 

- O t"h\Tilkę czasu proszę... Muszę się przed 
'pann!} Anną. wyspowi~dsć z grzechu, który mnie gry
zie, .. dusi ... szarpie, a spokoju nie daje •.• 

- Ależ jam nie ksiądz ... 
- W tym razie nikt inszy nie pomoże, jeno 

panna Anna... Ja sam nie wiem jak śmiałem ..• jak 
się to stało... znaĆ Boża wola... alem ... ale pannę An
nę-m pokochał z całego serca i żyć mi bez niej nie
podobna .•. 

Przestraezyła lię dziewczyna. 
- Panie podiltolicu... to bl'zydko... to bardzo 

brzydko z pana strony •.. - wyjękła. 

- Cóż bo w tem zdrożnego. Gotówem głośno 
i - wobec ka~dego to wołać: że umiłowałem oiebie 
Anulku duszI" sercem, .. 

- Na Boga - szepnęła Allulia.- Jeszcze kto 
usłyszy'.. . 

- Niech słyszy l Co mi tam - wołał rozpro
mieniony mtodzian. - Niech się świat cały dowie, 
żeś ty Anulku dh\ mnie wszystkiem... Wszakci nie
ma w tem złego nic? Młodym... panna Anna też ..• 
oboje sel'ca mamy... Ludziom do tego coL A Pan 
Bóg pobłogolłuwi, boć miłowanie nasze nie grze-
1!!zue ... 

Dziewczyna milczała pomięszana - ~tała drż,c 
z zapłonioną twarzą j załzawionym wzroczkiem. 

- Panno Anno - modlił si~ do niej podsto
lio - Anu~iu .•. Andziu, Anulku ... daj mi rękę i mo
jq. bl}dźl Prawda-obojeśmy ubodzy, ale pono IZCZę
Bcia nie w bogactwie szukać. Młody jestem, ręce nie 
-od próżniactwa mam .•. chleb się znajdzie. 

Ależ wujostwo ..• ojciec .•• 
- Biorę wszy/Jtko na liebie. Poprowadzę rzecz 
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Waszmość ku AnUli się masz? 
Odskoc7.ył pytany-jakby go kt.o warem oblał. 

, - Ano ... nie atrachaj się... Hu! ha ... stare oczy 
mopanku widzą. dobrze? Co? 

- P:mie Mikołaju - b~kał młouzi"n. 
- Nie wymnwiaj się, bo widzę uobrze wszy-

atko. W sekrecie ci mopanku powiem, że i ona nie 
od tei5o. J :.ko opiekun dziewczyny ... szczerze tę kwc
.tyję aprobuję.·· jedno uwagę ci zwracam, panie Sta
nisławie, abyś._: wyraźniej stąpał... Ludzkie języki 
znasz. Złe slj. l radeby k~\żdego uczciwego mopanku 
na hultaja wykierować... Sentyment •.. bardzo piękna. 
rzecz ••. Ano, otwarcie warto kiedy pogadać. Inaczej 
mogłoby to zaszkodzić dobrej sławie dziewki... 

Staszek jęz .vk:a w gębie zapomniał - !tary wi
dZl}c to roze"minł się i kończył. 

- Ukalkuluj jak sam chcesz. Jam to powie
dział com ulVl\żd za konieczne. Dobrej myśli bądź 
i ... z Bo~iem m'Jpanku. 

Uściskał podstolica. kiwnął mu głową, pule c na 
ulta przyłożył. -

Niespodziewane to przp-mówienie sprawiło ch:1oll 
w myślach Staszka. Chwilę nie mógł przyjść do 
!iebie. 

- A! - wykrzyknął ścilJkajlłc głowę rękoma 
i zamknąwszy si~ w swej izdebce iiadł zadumany_ 

- Ma racyję I!ta.ry - zakonkludował po dłu
giej rozwadze. - Do niczego to nie doprowadzi.,_ 
Ano ... dziewka młoda •.• pięknu ..• ekromna ... przykła 
dns... czemuż bym ... 

Niedokończył-kalkulacyja ta go ośmieliła. 
Naraz w czoło się uderzył. 
- Balona uboga; a jaż co mam?-zapytał sum 

siebie. - Ożeni się bieda z nędzą, co da.lej? 
Pe!mutnia~, jasne myśli pierzchły. 
Rogntll dusza. 
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W cdle knlkulacyi okazala się niemożehnóść, iż
by on, człek nie mający nic zgoła, żenić się mógł. 
Z prÓŻnl! garścią gospodarstwo zaczynać-to z piasku 
bicz kręr.iĆ. , 

MyśI..~ł, myślał-aliści nic nie mógł wymyślić. 
- Stary rl\cyję ma ... Trza co stanowić... Dzie

wkę mogliby na języki wziąŚć... Ano... Bóg świad
kiem, że serce mi wzięła, wszelako ... trza o niej za
pomnieć. 

Mocno powzi~ł tę myśl do serca. 
Insze rzeczy komplikowały się w myślach pod

komorzyny i jej adoratorów. Ratult o~obliwie i eta
rościc Otocki, od c~asu pojawienia się Staszka, nie 
mieli pokoju. Przeczuwali w podstolicu intt'yganta, 
który podszył się jeno skórką plellipotenta, aby cie
płą wdówkę pojąć. 

• 1 edno Jacymirski i Ł:.l.zipki nie pouzielali tych 
domniemywalI. 

- Rotmistrz fury jat i 8zalona pałkn - tłoma
ezył nilldaleko widzący cześnik. - Ubrdał sobie pe~ 
riculum jakoweś i kwita! Chłopczysko znać spokoj
ne i uczciwe ... 

Łazicki nie mniej człowiek pro!!ty myślą to sa
mo mówił. 

Aliści Ratult od zdania swego nie odstępował. 
- Furfanta kawał!-mówił do Staszka pijąc.-

Dalipan uszy mu obetnę .. . 
~ Mój rotmistrzu ... zważ na skład rzeczyl Ch lo 

pak golijat ... . jakżeby oczy śmiał podnieść na podko. 
morz!~ę. Zresztą wiek! Kto wie czy nie młodszy 
od mej. 

.tułt. -
myślę· 

Waszmość ślepiec i tyle! - burzył się Ra
Siedź cicho kiedy chcesz, ja co innego 

Nie zaczepiał mim. to 
ki doszukać się nie mogąc. 

Staszka- żndnej poszla-
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Anulka zoczywszy poustolica zmięs2nla Bię chwi
lowo-on też ... dowiedzi:tlvszy się że byia samą., po
czuł llię nieswoim. 

- Zapewne niezadlllgo nadejdą. - mówił sto
jąc, a niewiedząc czy ma zOEtt\Ć, czy też iść pL·ecz. 

- Tak obiecali - odparła panienkn. 
Nastąpiło milczenie. Staszek czapkę miął, chrzą· 

knł, kaszlał, a oczu nie śmiał podnosić ... Anusia uiby 
coś uprzątała. 

- Niechże pnn siądzie, punie Stanisławie-ode
zwała się pierwsz!t. 

- Dziękuję pięknie pannie Annie... Gdybym, 
wiedział że wrócą niedługo, zaczebłbym ... 

- A gdyby przeciwnie? - rzuciła figlarnie. 

szek • 
Hm... gdyby .•. ano ... - zająknął się Sta-

- Pana -podstolića moje towarzystwo musi nu
dzić zatem ... 

- Al co też panna Anna najlepszego powia
da - przerwał Stnszek. - Toćbym chybu. zbrodnia-o 
rzem był tak twierdząc ... 

- Aż tak?! - rozśmiaI!l się dziewczyna. 
- Jakże illaczej... Do końca świata siedzial-

bym patrząc na pannę .Annę, a poczytałbym to 80bie' 
za rozkosz najwyższą ... 

- Co temu-to--nie wierze ... 
- PanDa Arma dopra,,,dy' nielitościwa -za-o 

wołał Staszek.- Godzit to się być do tyla srogą ••• 
- Srogą ... 
- .Nieinnczej .•• Bóg świndkiem, że szczerze mó-

Wlę, .0 kłamać nie potrafię przed nikim... Gdyby 
pannlJ. Anna zajrzała do mego serca i obaczyła co 
się w niem dzieje ... 

- Nie ciel.mwam ... 
Panno Anuo.!....dalipnn grzech ..• Co tam! Niech 

co chce będzie, a raz powiem to-co czuję ... 
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